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cy, przypomnieć, że chcą oni wywołać wajuę do- 
mową. Nie chcą oni się nazywać sługaml cara, 
ponieważ głoszą rewolucyę | grożą gwałtami. W 
tutejszych kołach komentują ten artykuł jako znak, 
że rząd zupełnie jest zdecydowany wystąpić prze- 
elw prasie skrajnej prawicy, jeżeli będzie groziła 
gwallsmi, z taką samą energią, jak prueciw re- 
wolucyjnej prasie lewicy. 


Dwoje dzieci uduszo- 
nych w skrzyni. Zbro- 
dnia, czy wypadek? To 
pytanie rozwiązać ma sąd 
w Dilazeldorfe, — Dwaj 
chłopcy, jeden sreściole: 
tnl, drugi czteroletni, ay- 


Petersburg. Wezoraj zostały zakazane trzy pi- nowie górnika Tignera, 

Ar ama socyalistyesne „Zemlia 1 Prawo“, „Narodni zginęli przed dwoma ty- 

olo gołos* i „Narodnaja Prawda”; toż sama „Russko- godniami bez fladu. Po- 

OP ? je Znamia“, organ związku lodei pracy rosyjskiej dejrzenie, że padli ofiarą 

à o ajo a 44 został skonfiskowany. zbrodni, skierowało siq 
a i i TA: f ELI Dzienniki donoszą, że w kołach ra a p 
polityeznych uchodgi za rzecz pewna, że Stołypin zya domu wykryła na 

Pros my 08K0W IE powoła członka pierwszej Dumy Lo wa, ealo- | strychu skrzynię, w któraj 
prenumeralę : życiela związku pokojowego odrodzenia w miejsce | leżnły zwłoki obu chłop- 


ców. Gdy matka je nj- 
rzala, cofnęła się prrera- 
żona. Wzięto ją do wię: 
zienia, gdzie jednak wy- 
piera się wszelkiej winy 
1 twierdzi, że dzieci z fl- 
glów musiały wejść do 
skrzyni, poczem ciężkie 
wieka zapadło. Tłómacze- 
nle to możnaby akcepto- 
wać, gdyby faktycmia 
wieko skrzyni hylo tak 
ciężkie, żeby dzieci po- 
dźwignąć go nle mogły, 
ale tak nia jest. Jednak- 
że są też okoliczności, 
przemawiająca za niewin: 
nością lignerów, Życzyć: 
by noble tego należało, 


i i j Schwanenbacha, który wkrótee ustąpi ze stanowi- 
ma ska kontrolora finansów państwa. Lwowa wymie 
Na miS 46 s niano jaż raz jako kandydata na ministra, gdy 


Prenumerata „Nowin“ wynosi 2 korony. | © "grin objął prezydenturę gabinetu 


fiberalniejszy wietrzyk | Niecmylne lekarstwo. 


W pewnej krainie, położonej między morzem 

| 0 i? 1 górami, żył młody chłopiec, posępnega usporo- 

bienia. Dlatego pawnie był smutny, że czytał 

4 o innych pięknych krajach, padezaa gdy jegu kraj 

Pogłoski o rozwiązania Dumy ncichły pu mudyencyi | rodsinuy był w rzeczy samej pustą i biedną rle- 
prezydenta Gołowina n eara. Natomiast zaznacza się mią. 

pewien zwrot w rządowych sferach w kierunku amlar Silne wistry morskie nie dozwalały rozwinąć 

kowanega liberalizmu, kolportowano nawet pogłoską o | sję raślinności, n szereg nagich skał, sterczących 

powołanin kadetów do miniaterynu, Uczywiścia wagi | na wybrzeżu, zasłaniał widok morza. Kwiaty ism 

ds tych wieńci z dwern przykludać nie nalęży, uaposo- były rzadkością, a słabo porastająca trawa nia * * 


3 3 3 z bo serce się wzdryga na 
lianie sfer dworskich może się w każdej chwili zmie j A M ya 
nić. Działaj jednak „prawdziwie ruaey Indzie* wypadli A hack e ike nd myśl, że radziea mogli z zimoą krwią mordawać awe wlasne dzieci | 
trochę z łaakl. kie jednakowe, sprzęty w nich starodawne, nie- | 
Telegrat donosi wygodne, a nsposobienie mleszkańców paważne — Na co tak wyrzekasz, młodzieńcza? bo ja — Tak jest, jak myślałem, ale będzie można 
Zwrat liberalny? f 1 cierpkie. tylko ostatnie Mowo słyszałem i nie wiem, o co | temu zaradzić. 

Peterahurg. W obozie „prawdziwie rosyjskich Wobec takich okoliczności, można sable wyo- | ci chudzi. Po chwili zamagnetyrował go, a gdy chłopiec 
Jadzi", x powodu rewieyi, dokonanej w redakcyi | brasić, jak nieszczęśliwym czul się ten młody chło- Zdziwiony chłopiec zerwał się na równe nogi, | zasnął, s maleńkiego, zrebrnego pndełeczka wyjął 
ieh organu „Russkoje Znamia* i konfiskaty wero- | plee. Jedyne, przyjemne dla niego chwile były | gdyż idąc drogą, nikogo nie widział dokoła, teraz | jakiejá maści, natarł nią powieki chłopca i usindł 
rajszego numern. jakoteż z powodn artykułu pól- | te, które spędzał w szkole; lubił się uczyć i tyl- | saś, ujrzawszy przed sobą wysokiego, poważnie | obok, czekając na jego przebudzenie. 
urzędowej „Rossii“, zwróconego przeciw skrajnej | ko nanka razpraszała jego smutek. wyglądającego człowieka, który go badał wzro- Chłopiee wkrótce obndził się, spojrzał dokoła 
prawicy — panowała wezoraj wielkie wzburzenie. Gdy raz samotny wracał ze szkoły do domu, | kiem, wyjąkał nieśmiałć 1 zawołał radośnie. 

Wemoraj wieczór odbyły się narady tego stronni- | gpojrzał na góry, oddzielające dolinę od reszty — Ó panie! ja — ja... — Gdzież ja jestem? Jakiż to miły zakątek! 
etwa. Przebieg obrad trzymany jest w tajemnicy. | świąta i rzeki do siebie: -F  — Tak — rzekł nieznajomy — co mówiłeś, | popołudniowe słońce cudownie słoci fale morsa, 

Petersburg. W artyknie wstępnym występuje — Dolina ta, to istotne więzienie, tu oko ni- | idąc drogą? od którego wspaniale odbija sine pasmo gór. To 
półnrzędowa „Ronsya” przeciw padburzającym ar- | gdy nie spocznłe na czemń wesołem, zawsze ta Chłopiec opowiedział mu powód swego smutku, | istne czary! 
tykułom prasy, należącej do skrajnej prawicy, | sama pustka i cisza. Jakżebym chciał wydostać | a wskazując na dolinę, rozciągającą się dokoła, Nieznajomy uśmiechnął się, słysząc ten za- 
która usiłnje ludność padborzyć do rucha rewo- | się po za te góry, gdzie podobno zawsze słońce | dodał: chwyt chłopca, i rzekł: 
lacyjnego. Stronnictwa prawicy — pisze „Hosaya* | ńwieci, gdzie są piękne drzewa, kwiaty 1 miasta. — Pan sam widzi, jakie tu wszystko bledne, — Jesteś w twojej dolinie, młodzieńcze, tyl- 
dalej — wszędzie uchodzą za żywioł konserwaty- | Ta doprawdy żyć niepodobna. 1 nędzne; ciężko jest wyżyć w podobnym kącie. | ko oczy twoje inaczej na nią teraz patrzą. Dam 
wny. którego celem jest ntrzymanie praw pań- Gdy słów tych domawiuł, doszedł właśnie do — Mnie ta dolina nie wydała się tak brzydką, | ci receptę, i jak tylko doitua snów wyda ci się 
stwowych ! ustaw, Tylko w Rosyi stronnictwa te | drzewa, które rosło przy drodze i więcej znięchę- | odrzekł niezusjomy. — Ale pokaż mi twoje oczy, | brzydką, każ sobie zrobić maść podług tej recep- 
wstępują na drogę rewolucyi, tak samo jak atron- | cony niż znużony, usiadł pod drzewem, oparłszy | młodz:eńcze. ty i lekko natrzyj nią powieki, a wtedy znów 
nictwa lewicy. Najwyższy © się plecami o jego pień. Przyjrzał się oczom chłopca nważnie, dotknął | zdrowo spojrzysz na świat. 

To rzekłszy, podał mn Świartkę papieru, eło- 


tykułów podburzających w p Wtem ktoś przemówił do niego : 


się jego powiek, a potem rzekł: 


Rowy | Śmiało czekala nieprzyjawiela, pokazując dwa reę- | panią Angnstyną Grivois, pierwszą pokojówką | pani. Ale, czemu przypisać mam szczęście, że pa- 
z | dy ostrych ząbków, białych, jak kość słoniowa. księżnej Saint-Disier. nią oradan tak zang i zy, : 
I Nieprzyjacielem była w podessłym wiekn ko- Nietylko wiek, firyonomia, ubiór tych dwóch — Księżna poleciła mi — odpowiedziała pani 
Z d wieczh tułacz | bieta, # Miira biegł Rardsi GR jasno-kawa- | kobiet uderzającą przedstawiały sprzeczność, ale Griyolk nia mogąc ukryć uśmiechu ułośliwego — 
| wego kolora mops, który ogon w obrączkę miał | nawet sprzeczność ta rozciągała się aż do zwie- odwiedzić w tej chwili pannę Adryannę... Idzie o 
| makrzywiony, tułówek okrąglachny, sierść połysku- | rząt, które im towaraysayły: taż nama była różni- hardzo watną recs, którą jej samej mam po- 

2a B 


usdlug Ewpesissss -Sus | jącą, sryjkę nieco wykreywioną; szedł, nogi ata- | ca międsy Lutyną a Monaieur, co międsy Żortetą geen 7 data EE 

opraczwel Walery Tomieki wiająe bardzo szeroko, krokiem poważnym. Jego | 4 panią Grivois. + a te ec WA ZR LEWO AE Kaj 

pysk czarny, kłótliwy, emarszczony, podwinięty Gdy pani Grivois spostrzegła małą Kinga | 8ta się Wstrzymać od oxasania p Ra EOKA 

Ciąg. dalszy. j ś ièi r ~ czego wszakże nie spostrzegła pani Grivola, zajęta 

: od dołu z przyczyny dwóch zbyt wystających zę- | Charles, na twarzy jej pokazały się ździwienie | dadkiorara TAC Yak AUENA 

Insesej mówiąc, byłato młoda dsiewezyna i éll- | bów, miał wyraz bardzo ponury i mściwy. nłechęć, co nie uszło oka młodej dziewczyny. aeg ETN AF! STB, U M; e 

esna suczka £ wyżełków angielskich, z gatunku, | i R Lutyna ani na krok nie cofnęła się, zobaczyw- X (m 

który Anglicy nazywają Kings Charles. Obie po- | Penne to uwierzę nazywało się Mon. szy Monsieura: patrzała nań śmiało pogardliwem r Żorżeta A WY EAH] PROW: 

kazały się pod perystylem rotundy. | 3 >: okiem, a nawet postąpiła ku niemu z miną tak | "wem mi ya ai Gy Taas REŻ 

Młodej dzlewczynie było na imię Żorźeta, su- Właścicielka mopsa, jejmość lat około pięćdzie- | wyrażule nieprzyjacielską, iż mops, trzy razy od wy SU m w A r Med SĄ BARI ERA 
erkę narywano Lutyng. | sięcln mająca, średniego werostu, otyła. misia na | niej większy, wydał pisk trwożliwy i szukał schro- ER AR no | zakazała ml wchodz p 

Ta uprzejma, rzeźka subretka, eo to wezoraj Sobie ubiór tak posępny i surowy, jak ów na Żor- | nienia sa panią Grivols. por yi r E A 

wprowadziła Agrykolę do pawilonu, była pierwszą | śetee był wykwintny i wesoly. Składał elę on Ta odezwała się du Żerżety ze złością: każ AA KE jej SA REI H S 

pokojówką panny Adryanny Cardoville, eynowley £ sukni koloru brunatnego, z mantyl! czarnej, je- — Zdaje mi się, moja panno, że mogłabyś | "0% Si SEZ zt Kadzia ŚR A TĘ 
księżnej Saiut-Diziar. dwabnej i taklegoż kapelusza, Twarz tej kobiety | zaniechać drażnienia swego psa i szeznela nim EE. PEPE e abndzisz ją panig... 

Nagle, na widok obcej osoby, poważnie zbliża- | za młodu musiała być przyjemna, a | teraz poli- | mojega. Ps Erei Pe E A T 

jącej się. Żortata i Lutyna stanęły wpośród awych ¢:ki rumiane, brwi wydatne, oczy czarna, jeszcze — Ach! to pewno dla ochrony swego szanow- A E ji pany R didnt e TOM kj 

igraszek, Malutka King's-Charles, cu byla o kilka , bardzo żywe, wcale nie zgadzały się z fzyognomią | nego, askaradnegu pelska wypęńziłań pani Lutynę ; 908 jest w swym wiasny padl p 


kroków na przodzie, śmiała d wierna swemu imie- 
nin, trzymała się krzapko na silnych nóżkach i 


elerpką, surową, jaką usiłowała sobie nadać. na ulicę ogroduwemi ćrewiami, Lecz szczęściem budzę jej aż a dwunastej. jak mi zaleciła. 
Jejmość ta, powoli chodząca, ostrożna, była | ucaciwy chlopiec znalazł Lutynę 1 odniósł ją mej Dalszy ctąg nastąpi. 


Wina naturalne: © Dr. NIEG i SPÓŁKA Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna od 40 ct. za litr. 
Transito 10 ct. na litrze taniej. Cenniki gratis i franko. 
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żoną wa czworo, i zalecił, aby ją dopiero w domu 
przeczytał, pożegnał chłopca ł oddalił się 

Pojmiacle łatwo jak skwapliwie chłopiec dą- 
żył do domu, aby przeczytać racepię dziwnego 
nieznajomego. Wszedłszy tam zamknął drzwi za 
sobą | czytał co następuje : 

„Weź 10 gramów łagodności, 15 gramów cier- 
pliweści, 7 gramów beztnteresowności i 13 gra- 
mów wasołości; wymieszaj to wszystko z olej- 
klem miłości bliźniego | delikatnie smaruj tem 
powieki, 


rzyścią, bo krawiec ów zadowolni się mniejszą za- 
płatą, niż szpital. Sąd zgodził? się na to, gdyż le- 
karze orzekli, że chory ten nigdy już nie odzyska 
władzy w nogach. zatem możność ucieczki jego 
jest absolutnie wyklnczona. Jakaż przeniesiono 
(sóhringa ze szpitala do owego krawca, który żył 


| w dzikiem małżeństwie z kochauką. Naraz po 


ile razy będziesz w niewesołem usposo- | 


bienio. Jeet to jedyny środek na chorobę, zwaną | 


„Niezadowolenie* 
my na świat ł widzimy ludsi i rzeczy takimi, ja- 
kimi są rzeczywiście, nie uprzedzamy się do nich 
i zadowoleni jesteśmy z naszego losu. 

Młody chłopiec, wdzięczny nieznajomemu za 
jego radę, ile rasy adczuwał dawne usposobienie 
uciekał się do tego środka i wieln osoham go 
akże udzielił z bardzo dobrym skntkiem. 


Historya o tabetyku uwodzicielu. 


W Wiedniu zdarzył się jedyny może w roez- 
nikach kryminalistycznych wypadek ucieczki zbro- 
dniarza, sparaliżowanego do tego stopnia, iż nle- 
tylko chodzić, ała nawet siedzieć nie mógł I zte- 
go powodu zawieszono na czas nieograniczony po- 
stępowanie karne przeciw niemu. Zbrodniarzem 
tym jest niejaki Aleksander Góhring, który od- 
cierpiał joż karę siedmioletniego więzienia za ros- 
maite szachrajstwa, a od roku ubiegłego znajdo- 
wał sią w śledztwie s powodu bigamii i oszustwa. 
Posna? on był mianowiete pewną dziewczynę i po- 
mimo, ża był jnż żonaty, ożenił alę 2 nią, paczem 
sabra? jej wazystkia oszczędności, jakie pesladała 
1 poraucił ją. 

Osaukana dziewczyna, dowiedsiawszy się o pree- 
sełośzi swego uwodzielela, zrobiła przeciw niemu 
doniesienie karna do prokuratoryi ! po długich po- 
suuklwaniach wytropiono go nareszcie w Londy- 
nie i ma zezwoleniem władz angielskich sprowa- 
tsono go da Wiednia, gdzie wytoczono ma śledz- 
two o bigamię | oszustwo. Już w chwili dosta- 
vlevla go do sądn był Gohbrlng chory, a w toku 
śledutwa choroba roblła coraz większe postępy, 
ręce i nogi chorago sostały zupełnie sparaliżowa- 
na, a termometern, przykładany do rany chorego 
ywał ataie temperaturę 38 do 39 stopni. Le- 
karne sądowi orsekl), że Guhring oierpi na uwiąd 
rdzania paclerzowego (tabea), że paraliż jego nóg 
jest następitwem tabesu i że choroba jego jest 
nieuleczalna, Wobec tego, że w tem stadynm cho- 
roby, nie można było abrodniaraa nawet przesłu- 
ahać, sąd zawiesił na nieograniczony czas Ślede- 
two przeciw niemu. 

Przez trsy miesiące leżał Góhring w szpitala 
więriennym, a następnie oddano go na koszt sądu 
do supitala powszechnego na oddział chorób ner- 
wowych profesora Wagnera v. Jauregg. W szpi- 
talu powszechnym leżał Gohring przez dwa tygo- 
dnie, poczem Ba pośrednictwem swego obrońcy 
wniósł do sądu prośbę, aby wzięta go ze szpitala 
1 oddano w opiekę rodzinia pewnego krawca, jego 
snajomego, gdzie mu będsia o wiele przyjemniej, 
a także dla państwa będzie to połączone e ko- 


— po użyciu go, jasno patrey- | 


|. udała się znaleźć zabójczynię dziecka 


upływie kilkunastu dni donosi ów krawiec sądowi, 
że ten nieuleczalnie chory paralityk zbałamucił 
nu kochankę i uciekł g nią i że widziano ich ohoje 
na dworem kolei Północnej, przyczem Góhring 
szedł całkiem dobrze o własnych siłach. 

Łatwo wyobrazić sobie konsternacyę sędziów 
i lekarzy pa utrzymaulu tej wiadomości. Początko- 
wo nie chclano jej dawać wiary, gdy jednak prze- 
konano się o jej prawdziwości. zwrócono się do 
wspomnianego wyżej profesora Wagnera v. Jau- 
regę z zapytaniem. €o on sądzi o tem wszystkiem. 
Profesor Wagner odpowiedział. że nie ulega naj- 
mniejszej wątyliwośel, że Góhring rierpi istotnia 
na tabes, natomiasi możliwem jest, że sjaraliżo- 
wanie byłu przezeń zręcznie syniułowane. Na raele 
rozpisano listy gończe za zbiegłym paralitykiem, 
który takiego figla wypłatał sądowi. 


Z SALI SĄDOWEJ. 
Trup dziecka w piwnicy. 

Przed kilku tygodniami wielkie wrażenie wy- 
wołała w Krakowia wieść o znalezieniu w piwni- 
ty domu pod l. 17, przy ulicy S:radom, trupa 
dziecka, płei męskiej, mogącego liczyć okału ru- 
ku życia. Pisaliśmy o tem swego czasu bardza 
obszernie. Zaczęto zaraz mówić o porzuceniu nie- 
mowięcia, o zamordowania itp. Pollcya wytężyła 
wszystkie siły, aby rozjaśnić tajemnicę, jaka się 
nad śmiercią niemowlęcia rozsnuła, ale usiłowania 
jej przez jakiś czas spełanły na niczem. Wreszele 
byla nią 
matka dziecka, słokąca. Sabina Czarna, która 
wcesoraj stanęła przed trubunuiem przysięgłych, 
oskarżona a zbrodnię porzucenia dziecka. 

Akt oskarżenia przedstawia sprawę następu- 


eo: 
Dula 26-go br. Filip Kosctelniak, cieóla, pra- 
enjący w domu pod I. 17 przy alicy Stradom zna- 
lasi w ptwniey tego domu zwłoki dziecka. Za- 
wladomiono o tem natychmiast dyrekcyę policyi 
1 ns miejsce przybył oficyał policyi p. Murdzyń- 
ski, który zastał dziecko nieżywe, jeszcze w pi- 
wnicy na ziemi leżące | nakryte łachmanami. — 
Poszukując za matką dziecka dowiedział się, że 
w tymsamym domu u pani Anisfeldowej służy za 
mamkę Babina Czarna, która przed rokiem powiła 
nieślubne delecko. Czarna poznała w umarłym 
dziecku swojego jednorocznego syna, Naftalego. 
Ze względu. że była to dziecko nieślubne, bądź- 
cobądź dla Czarnej będące ciężarem, podejrzenie 
zwróciło się więc przeciw Czarnej, którą areszto- 
wano. Ale Cearna oświadczyła odrazu, że dzieckó 
oddała przed kilku dniami rudzicom jego ojca, 
niejakiego Sendera Brauna, w Otfinowie koło Tar- 
nowa, gdzie ono miało się wychowywać. Zarzą- 
dzono śledztwo, które wykazało, że (zarna ani 
w Olfinowie nie była, ant tam deiecka nikomu 
nie oddawała. Dopiero przed sędelą śledczym 
przyznała się Czarua, że dnia 33-go zaniosła 


U adwokata od rozwodów 


czyli najnowszy szantaż. 
HUMORESKA. 


Obsserna poczekalnia. Przy salonie parę gabi- 
netów. Z sali do pokoju adwokata prowadzą drzwi 
„głoche”, starannie obite snknem. W prsedpoko- 
ju służący. 

Zegar bronsowy, ustawiony na kominku, wy- 
dawania ronpoczęcie przyjęć. Do poczekalni wcho- 
daną trzy panie prawie jednocześnie; pierwsza 
a kolel, dama słussnego wzrostu z twarzą sawo- 
ulowaną, niezwłocznie uzyskuje posłuchanie. 

Obla interesantki pozostała rossiadają się na 
dwóch przeciwnych końcach aalonn. Młoda, bar- 
dzo przystojna brunetka, w stroja wykwintnym, 
s roztargnieniem przerzuca ilustracye. Pani „gru- 
bo niamłoda”, s wypiekami na twarzy, okazuje 
wielkie zdenerwowanie. Zrywa aię z krzesła, ble- 
ga na podobleństwa lwicy w klatce i wreszcie 
przysiade się do brmnetki. Pierwszą nazwiemy 
panią A., drugą panią B. 

Pani B. Przepraszam, pani teź o rozwód? 

Pani A. (s wylaniem). A mnie po ca rozwód, 
proszę pani? Separacya mi wyaturezy. Już drugi 
raz podobnego głupstwa nte zrobię | 

Pani B. (tonem, jakim dwaj pacyenci w po- 
czekalni lekarza opowiadają wzajemne dolegliwo- 
ści), Mój jest o szesnaście lat odemnie młodszy. 
Bodajbym była raczej nmarła. Torquemada a nie 
mąż. Czy pani uwierzy, wiele tak! jeden może 
praeszastać plenięday w ciągu niespelna trzech 
lat? Powie pani trzydzieści tysięcy? Gdybyż! 


MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru, Telefon Nr, 738, 


KAPELUSZE 


| 


Ten gagatek kosztuje mnie przeszło pięćdeiesiąt| | 
Podrujnował mnie nie żartem ! 

Pani A. Pani też o separacyę? 

Pani B. Właściwie... to jest... wolę rozwód 
znpalny. (Ciszej). Ma być tak urządzone, że 
wszystkie winy spadają na niego. Uważa pani, 
zawsze to jakoś głupio być związana na całe ży- 
ele. Żadnych półśrodków! Czysty rozwód i ba- 
stal (Krótka pausa). Pani. jeżeli wolno wiedzieć, 
też trafiła nieszczęśliwie? Hulaka ? 

Pani A. Gorzej: porzucił mnie! 

Pani B. Porzucił? A może dla Innej? (uśmia- 
cha się dwuznacenie). 

Pani A. Nie wlem, jakby na to odpowiedzieć... 
Mieliśmy pomiędzy sobą scenę... Były une czę- 
stem w naszym domu zjawiskiem. PowróciHam 
z maskarady | już go nie sastałam 

Pani B. Była pani na maskaradzie sama? 

Drswi od gabinetu adwokata otwierają się bez 
szelestn. Interesantka Nr. 1 żywo zmierza do wyj- 
ácia, Na posłachanie zdąża pani A. 

W przedpokoju ukazuje się nowy gość, wy- 
smukły, przystojny blondyn. 

Pani B. (do siebie). To zupełnie eo innego. 
Z oczu wyzlera mn iateligancya, dałabym głowę, 
że musi być poważnie myślący i stuły. Nie to, ca 
ten potwór Jerzy.. 

Służący (zasłania wejście do sali calą swoją 
osobą). Proszę pana, niech pan nie ideia! "Tem 
jest pani! Proszę do małego gabinetu! (Wprowa- 
dza gościa do małego pokoju | starannie zamyka 
drzwi) Byłoby doplero piekło! 

Fani A. opuszcza gabinet adwokata, drżąc ze 
wzruszenia, składa pani H. przelotny ukłon i wy- 
chodzi. 


wszelkie reperacyu, prasowania. 


w wielkim wyborze poleca po cenach niskich. Przyjmuje również 
przerabiania kapeluszy męskich, 
damskich i dziecinuych. (Firma uwrsca uwagę Szan DP. T. Publi- 
ezności wu własnym jej iuteresie na dokladny adres). 


dziecko do najdalszego zakątka piwnicy, tam je 
położyła na żiemi, odeszła i więcej doń nie za- 
gląduła. Dziecko ta było chore, ale i najzdrowsze 
dziecko musiałoby było umrzeć, pozostawione bez 
opieki i nakrycia, tembardziej, że w tych dniach 
panowały w Krakowie najcięższe mrezy. Piwnica. 
w której Czarna dziecko położyła, leży na uho- 
czu, nikt do niej nigdy nie zagląda, tak, ża tyl- 
ko przypadek zrządził, iż czyn, jakiego się Czar- 
na dopuściła, wyszedł na jaw. Wezoraj więc za- 
siadła Czarna na ławie oskarżonych. 
Trybunałowi przewodniczył radea Ferens. — 
Oskarżał prokurator dr Solak. Oskarżonej, która 
do winy się przyznała, bronił adwokat dr Prze- 
warski. Po rozprawie trybunał na podstawie wer- 
dyktu przysięgłych wydał wyrok uwalniający. 


Kaudydackie siy. 


(Prawdopodobne historye). 


Dziwną mamy wiosnę, dziwną atmosferę, na- 
nkód dzieją się same dziwy. Tyle się mówiło t mó- 
wł do dziś dnia o powszechnem i równem prawie 
głosowania, a okazuje się, że u nas wybory „ró- 
wne i powszechne* nle są właściwie niczem ln- 
uem, jano targiem mandatowym między wybitny- 
mi przywódcami stronnictw, którzy wyborcom na- 
rzucają kandydata, głosząc równocześnie, że to 
kandydat „e woll ludu*. Wystarczy przyjrzeć się 
choćhy działalności krakowskich „demokratów*. 
Cayż to także nie „dziwowisko* ? 

Wyobrażam sobie, że Szanowni kandydaci mu- 
szą też teraz mieć dyabelnie „dziwne sny“. A na- 
wet mam to wewnętrzne przekonanie, że maja 
tskle any, więc kilka z nich tu przytoczę. 

Sypialnia posła Daszyńskiego. Wielki pro- 
wodyr galicyjskich socyalistów, znużony mową, 
jaką przed kilku godzinami wygłosił, wyciągnął 
się i chrapie, jak najpospolitszy śmiertelnik. 
W syplalni ciemno, mrok pełea po ścianach, mrok, 
przerywany jedynie mdłym blaskiem nocnej lamp- 
ki, czolgającym się ponad głową śpiącego. Tym- 
czasem u wezgłowia łoża z mroków wypłynęła 
dziwna jakaś mara, potwór po prostu, chimera, 
mająca na bronzowem czole chimeryczny napis: 
„kompromis demokratów s konserwą', Pochyliła 
się ta mara obrzydła nad śpiącym Daszyńskim 
i zdaje mu się szeptać do ucha: 

— Przepadniesz! 

Daszyński przewróci się na drugi bok i mi- 
mowoli wąsy nasrożył. 

— Zobaczymy! — mówi przez sen. — Zoba- 
csymy. 

— Przeciwko tobie Petelenz! — 


szepce mara. 


— A za mną lud! — szepce przez sen Da- | 
mowy kandydackiej i nie spał do rana, bo % o- 


szyński z taką siłą. że mu aż bruzda na canle 
powstała. 
7 — Runiesz| Ja to uczynię, ja — kompromis! 

— Szalblerstwo! — huknął Daszyński, znowu 
się przewracając. 

— Przeliczyłeś się na na żydach. Żydów na 
Wesołaj tylko 414. Liezyłeś na 700. 

— A kolejarze? Na Petelenza nia będą gło- 
sować. 

— Oświadczą stę za nim na zgromadsenin, 


Sługa wpuszcza wysokiego blondyna i mówi: 
| Państwo raczą mieć chwilę cierpliwości. Tedna 
panl przybyła przeg kuchnię.. 

Pani B. Nie bardza to delikatnie ze strony 
pana mecenasa... (do blondyna). Tym adwokatom 
to się zdaje, It... 

Blondyn. Niechże szanowna pani nie bierze 
tego do serca. Zremtą ja zaczekam. 

Pani B. (x nader przyjemnym uśmiechem). 
Dziękuję za względy (figlarnie). Widać, że panu 
niezbyt pilno? 

Blondyn. O, przeciwnie łaskawa pani! Ohciał- 
bym czemprędzej załatwić tę fatalną sprawę, ale 
w każdym raele... (ze wzrastającą gorączką). Bo 
pani nie wierzy, jaka to męczarnia, dźwigać cię- 
żar niedobranego małżeństwa... Ona tu była przed 
chwilą. Pani ją widziała ? 

Panl B. Ta brunetka?.. To pan nie uciekł 
+ Warszawy? (wpatruje się weń). 

Blondyn. Niechże jej pan! nie wierzy ani ało- 
wa. Jest to osoba, która nie potrafi odczuć wyż- 
szych aspiracyi. Wziąłem Helenę z domn ubogie- 
ga jak stała.. (chadzl). To podzięka za mają bez- 
interesowność | 

Pani B. Utraciuszka? 

Blundyn. Pytanie! 

Pani B. Gardzę utracynszkami. Ja, panie, po- 
mimo majątku, nie lubię się srastać! 

Blondyn (patrzy na nią bacznie). Wielbię ko- 
bilety, które, posiadając majątek, nie lubią się 
szastać! 

Pani B. (z kokleteryjnym uśmiechem): Ja zaś 
szanuję tych mężczyzn, którzy nie lubią szasta- 
nia się.. To dowodzi, iż i oni... 

Blondyn. Ależ oczywiście! (siada). "'ymeza- 


— Nie dopuszczę do zgromadzenia. 

— Na nie tol Leo przyrsekł, ża Petalenz 
wyjdzie. 

— Kto? Leo!? My mu pokażemy! Towarsy- 
sze, za mną! 


I zerwał się Daseyiski z łóżka, skoczył na 


| ziemię, przetarł oczy. 


— Dyabli nadali te sny! — mruknął. — A je- 
dnak wybory spać mi nie dadzą! — Położył sly 
na nowo, zmrużył oczy. 

Chimera, której na imię „kompromis“ 
knęła. 

W sypłalni wielklego męża zapanowała cisza... 

Szkoła realna. Pan Petelenz, z mozołem 
przygotowujący subie mowę kandydacką, zamyślił 
się głęboko t ani spostrzegł, jak usnął. Lampa 
na biurku zaczęła gasnąć, w sypialni było coras 
ciemniej... Z migotilwej fall światła dogorywają- 
cej lampy zaczęły się naraz wyłaniać jakieś krę- 
gl i oto na biurku kandydata stanął potwór, 
czerwoną owinięty płachtą, a na czole miał na- 
pis: „Socyalizm*, Kandydat drvemał, podparł się 
ręką I drzemał, a zjawisko pochyliła mu Bię da 
ucha i szepce: 

— Wesoły z ciebla kandydat! Haha | 

Kandydat drzemie. 

— Wybrałeś się s motyką na słońce! 

- To mie ja — szepce kandydat — to Dobo- 
szyński i Bandrowski, uparli się... 

— A ty usłuchałeś naiwny! Haha! 

— Oni twierdzą, że przejdę... 

— A Ignac nie? Śmiej się bracie. Nie pomu- 
że kompromis. Towarzysza nie śpią! 


— A takl przejść muszę! Fedarowicz I Koso. 
bucki mówili. 
— A jak paduiesz? 
- Kto? ja? A ecby na to demokraci? 
— Habal — zaśmiał się potwór. 
P. Petelenz przebndził się, przetarł oczy, sle 
sen gozmożył, więc na nowe głowę pochylił. 
Wesoła, Wesola! — mówił przez sen 
- Historya wesoła, a ogromnie przez to smo- 


mi- 


tna. 

— Muszę wyjść! 

— Musisz paść! 

— Zobaczymy| 

Zerwał się pam Petelenz | zaczął chodzić po 
pokoju, Mrok rozsiadł się w sypialni. 

— Panie Boże! — zawołał nagle kandydat — 
kiedyż nadejdzie ten 17 maja! Kiedyż ja będę 
mógł usnąć spokojnie! ? 

I załamał ręce bledny kandydat, a zjawisko 
ua biarko chichotało na liurku straszliwie, ca- 
dege od czasu do czasu: „Zachciało ci się sperki, 


| a dostaniesz figę”. 


Kandydat smęczony zabrał się znowu do swej 
szach ĘEU mu ciągle słowa: „Wesoła, We- 
soła -- kompromis 1 skandal.“ 

TORY wszystkiem być dobrze, ala 
kandydatem na Wesołej ta absolutnie nie. Boże, 
spław, by mi nigdy nie przyszło w udziale ani 
żadnemu człowiekowi kandydować na Wesołej! 

jr 


sem rozwód, proszę pani, wymaga nakładów, nie- 
raz przewyższających naszą możność... 


Pani B. O nakłady mniejsra, ala ta boleść 
serca — to rozczarowanie, ten brak duszy bra- 
tniej.. Panie, u mnie pieniądze grają rolę drogo- 
rzędną. Najważniejsza rzecz tO... 

Blondyn. Serce, to się rozumie! 

Pani B. (wyciąga rękę). Dziękuję ra tak 4y- 
we zroznmienie... 

Blondyn. O pani! (ściska podaną dłoń). Zape- 
wniam panią, że.. ale czy to moja wina, ża 
Helena... 

Pani B. Zaraz to zauważyłam. Pojmuję poło- 
żente człowieka szlachetnego, który... 

Słożący (de pani B.). Pan mecenas prosi. 

Pani B. (do Blondyna). Pragnęłabym porozma- 
wiać w tej materyl. 

Blondyn. O pami, 
się tak mogę wyrazić... 

Pani R. Welerowska, 
wlasny, jeżeli łaska, to. 

Blondyn. Ależ pani (wywraca oczyma), będą 
sobie poczytywał za szczególna szczęście. 

Służący pociąga panią B., która znika sa wa- 
towanemi drzwiami. 

Blondyn (sam wielea wzrnszony). A może też 
los zaopiekuje się mną? W mojej dosgy budel się 
nadzieja, że ta stara waryatka wyłoży na konsta 
mojego rozwodu. O najukochańsza Weroniko! My 
jeszeze będziemy szczęśliwi! 


będzie te dla mnie, jeżeli 


Ujazdowska 76, dom 


|| o —- 0 PO 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypial- 
nych, jadalnych, salonów itp. Soty wszelkiego rodzaju, materace, 
poduszki, kołdry, dywany, chodniki, portyery, firanki, kapy na 

łóżka, serwety na stoły i t. p. z 


ANTONI JAROSZ 


w Krakawia,zprzy ulicy Sławkowskiej Nr. 11 (obok Grand Hotelu) 


„Krajowe urny wyborcze”, 


„Liga pomocy  przenyslowej* 
we Lwowie już trzeci z rzędu 
nadewłała nam komunikat, 
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wyborczych, a nie posługiwa- 
nia się towarem niemieckim Ta 
lbałość u rozwój prz kra- 
juwegu ze strony „Ligi“. wzru- 
szyła jednegu zoadwornycli poetów 
Nowin* i natchnęła go duchem 
wiestczym, k owocem jet 
usztęjnący joświęcony 
dzielnej „Lidze po przemy” 
ałowej” 


Ciesz sig, przemyśle ' 
Minąl czas chmurny ! 
Trza tubrykownė 
Wyborcze roy! 
Juści, nie święci 
Urug ulepią : 

Niech się krajowe 
Fabryki skrzepią ! 


Bacsność, wyborcy! baczność, blacharze: kra- 
jowe urny dajcie uam w darze! krajowe urny, 
radsime, hoże! — Krajowy przemysł mocno się 
wzmoże, krajowy przemysł skrzepi się, wzrośnie 
w miesiącn maju, w wyborczej wiośnie. 


Lecz jak tu robić 
Urny krajowe“ 
Wyborcze hyeny 
Lamią wciąż głowę. 
Npytajcie miatrzów, 
(Mamy ich tylu) 

Jak zrobić nrnę 
Swojskiego stylu” 


Juści, że inu, jak w dobre czasy: bex den 
podwójnych, wódki, kiełbasy. Trodno, czas inny 
| Inne urny, (Panowie, miny nie róbcie chmarnej!) 
A zresztą także ta urna nowa jest znów ape- 
ctymlna, iście „krajowa“ 

Trzeba ją zrobić baniastą, sporą, bo się w 
niej mnagte nadzieje zbiorą, brzuchatą, grubą 
z dwoma uszami wszak mieści posłów dwuw z sa- 
«tępeami! Śliczna to będale, Śliczne naczynie! 
Galicya enowu e urny zasłynie! 


pyta ktoś jeszcze, 
Pełen zapału, 

Z jakiaga zrobić 
Ją materyału * 


Na to odpowiem szeserze z ochotą: że wziąć 
wypada arebro lub złota, bu owe kruszce 
zawtdy w narodzie były i będą w wyborczej 
modzie. 


Lecz kto ich nie ma. 
Niech się nie vtrachu ; 
Czasem wystarczy 
Zwyczajna blacha. 


Z brsęczącej blachy zrób urny ścian$. (Cza- 
sem kandydat też jest... blaszany). Nic ta nie 
szkodm: brzęczące blaszki, frazes blaszany mi- 
łe Jgraanki! W kolo krajowej urny blaszanej w 
miesiącu maju pójdziemy w tany. Niech jeno 
wiosny wionie dech Świeży, sześciuset męża po 
mandat bieży! Z wrzawą, hałasem, po całym kra- 
ju, sześciuset męża w miesiącu maju! 

Ejże, majówka 
Hędzia nielada! 
Urny ua gwalt jnt 
Stawiać wypada! 
W wyborcze blachy 
Walcie z hałasem 
Bacznońć, blacharza, 
Maj już za pasem ! 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 28 kwietnia 1907. 


Rocznica majowa Obchód uroczysty kn uczczenin 
114-ej rocznicy uchwalenia Konatytncyj 3-g0 maju, 
który adhędzie się w piątek, d. 3 przyszlego mienią- 
ea, W aali krakowskiega „Sokola“, zapowiada aig zna- 
komicie. Odczyt wyglosi prof. uniw. jagiell. dr Wi- 
ktor Czermuk, w tzęści wokalno-muzykslnej zaś we- 
śmie udział znana zaszczytnie ariyntka śpiewaczka pa- 
mi Marya Nskonieczna, uczennica Manzoniego 

Inne punkty programn wkrótce ogłoszone będą. 

Pilaty watapo aprzedaje handel pp. Zajączka i Lan- 
koera przy linii A-B Rynku głównego 

Walne zgromadzenia Twa „Polaka Sztuka sto- 
smowana' odhędzie mig w niedzielę 28-go o godz, 5 
pop. w sali Kopernika Uniweraytetn. 

Adeptacys w rzeżni | budowa chłodni. Pud 
przewodnictwem prezydenta dra Lea odbyło aię wczo- 
raj posledzienie komisyi adminiatracyjnej. Komitet bn- 
dowy rzeźni przedłożył komisyi plany i kosztorysy na 
budowę domu adminiatracyjnego w rzeźni, oraz na bn- 

dla 


trzody chlewnej, które to plany i kosztorysy komiaya 
zatwierdziła, polecając jak najapieszulejsze rozpisanie 
Jlcytacyi na poszczególne roboty, kosztorysem objęte. 
Następnie rozpatrywała komlaya sprawę popędn ma- 
azyn chłodzących w projektowanej chłodni. W końen 
eu szereg spraw, dotyczących fnnkeyo- 


RRIETA Wisły. Namiestnictwe wyznaczyło 
już termin komisyi obchodowej i rozprawy ekspropria- 
cyjnej w aprawie projektowanej kanalizacyi Wisły 
w abrębie Krakawa i Podgórza na okres od 4 do 29 
maja. Komisya rozpocznie urzędowanie dnia 4 maja 
w magistracie krakowakini 

Morderca dra Drzewiecklego. Jak donosiliśmy, 
przed kilku dniami wpadł w ręce policyi krakowskiej 
Walenty Słeczko, uciekinier z Warszawy, na którym 
ciążyło podejrzenie, że on najął zbrodnłarzy i dał im 
rewolwer, którym oni zabili dra Drzewieckiego 
W piątek przybyło w tej sprawie do Krakowa dwóch 
urzędników warszawakiej polieyi, którzy odbyli konfe- 
rencyę z komisarzem pol. Krupińskim i uędzią śled- 
czym drem Jendlem. Urzędnicy ci rozpoznali w Siecz- 
ce ogrodnika, który był dawniej zajęty u teścia dra 
Drzewieckiego i zażądali jego wydania. Sędzia dr. 
Jendl zażądał jednak dowodów co do tożaamości Nie 
czki. Gdy te dowody zostaną przedłożone, Sieczka po 
śledztwie sądowym zostanie, jako pospolity zbrodniarz, 
wydany w ręce władz rosyjskich 

Psi figiel. Jędrzej Iinicki, ogniomietrz artyleryi 
korpnónej, atacycnowany w koszarach przy ul. Kałwa- 
ryjskiej jechał onegdaj przez Ludwinów ciężkim wo- 
zem artyleryjskim. Naraz konie rznciły się, zaczęły 
szarpać | skręciły w bok, pędząc jak szałone z szosy 
na bok. (kazało się, że apłotzył je zwany andros To- 
dwinowski 15 letni Teodor Godzic. Nie pomogło a: 
panie lejcami, konio, płoszone przez andrua:, rwały 
aig jak azulone, lak, że Ilnieki apadi z worn i byłby 
moża zginął, gdyby wreszcie nle było mu aig udało n- 
spokoić koni. Ciężko uu to przyszlo, bo od leje pa- 
krwawił sobie ręce, ale wreszcie konie zatrzymal, po- 
czem puścił się w pogoń za Godzicem i przyłapawszy 
go, adda? lekkomyślnego „antka* w ręce policyi, gdzie 
Godzie odpokntoje za awój pal figiel tak, Jak na to 
zasłażył. 

Samohójstwa. W piątek popałndniu Anna Wei- 
ało, żana poborcy akcyzowego, zażyła w zamiarze 32- 
mobójczym rozczynu toatorowego. Desperatkę przewio- 
zła Pogotowie do kliniki chorób wewn Przez za- 
życie wielkiej dawki opinm usiłowała sobie również 
odebrać życie pewna alnchaczka medycyny. Życiu Jej 
wie grozi niebezpieczeństwo. Pomocy lekarskiej ndzie- 
lilo jej pogotowie ratnukowe. 

Andrusy ludwinawakie zaczynają o sobie dawać 
znaki życia i coraz częściej mosi się nimi zajmować 
podgóraka ekspozytara policy. — W niedzielę ubiegłą 
czterech z nich, 14-letni Andrzej Ziemba, 17-letni J6- 
zet Jelonek, 18-letni Józef Sobik i 18-letni Józef Mana 
napadli na przechadzającegu wię nad brzegiem Wisły 
po plantach podgórskich studonta z V, klasy gimna- 
zyninej, rzucili się na niego i w dotkliwy aposób go 
pobili, tak, że biedaczysko ledwie się duwlókł do domu. 
Zawiadomiona o wypadku pullcya wdrożyła dochodzenia, 
które uwieńczył pomyślny rezultat, wszyscy bowiem 
aprawcy napadu zastali aresztowani. Odpowiedzą oni za 
to przed sądem. 

Zaamakował jej areszt. W piątek wieczorem na 
Rynku podgórskich powstała ni atąd nl zowąd wielka 
burda. Na środkn Rynku stalą gromadka ludzi, wido- 
cznie arodze na siebie zawziętych, bo co chwila wydo- 
bywały się z pośród niej wrzeski, krzyki i klątwy, 
która odbijały się echem o przyległa Rynkowi kamie- 
nice, powodując halas, nawet w Podgórza niezwykły. 
biegli się ludzie, zjawił się nareazcie policysnt, który 
powagą swoją me zdolal jednak uciazyć wzbarzonych 
namiętności. Ta i jakże było zabierać się do uepoko- 
jenia kłócących się, kiedy to była kłótnia iście małżeń- 
ska, kłóciła się bowiem niejaka Justyna Lenda, wie- 
śniaczka z Płaszowa, ze swoim własnym mężem, a a- 
kompaniowali w tej „pieronowej* harmonijce krewni, 
siostry i braclu jednej i draglej strony. Lendowa „roz- 
żarła się” tak, ża jej nie można hyło nspokoić, aż ją 
wreszcie policyant aresztował i odprowadelł do podgór- 
skiej ekspozytury policyl. Ano, cóż była robić. Poszła 
Lendowa do aresztu. Zaraz jednak za nią przybyli na 
policyę jej mąż, wloatry i bracia I zaczęli prosić, aby 
aresztowaną wypiszczono, obiecując, że ją zablorą do 
domu, to ona się uspokoi, Komisarz zgodził się na to, 
trzymając się zasady, że mie warto się mięszać do mał 
żeńskiego ztadła, kazał więc wypuścić Lendową z are- 
sztu. Ba, ale Lendowa, widząc, że na nią mąż czeka, 
tak się rozzłościła, że aig cofnęła do kaźni i oświad- 
czyła, że nie pójdzie. „Wolę zdechnąć w kryminale, 
a mia pójdę!* — wał Nie pomogły prośby, ani 
grożhy, musiano wreszcie Iendową wynieść na rękach 
z kaźni I posadzić na wózek. Całe Podgórze jednak 
ałyszało jej powrót do dumu, bo krzyczała i nie chciała 
jechać do domu, da męża, który ją do takiej złości przy- 
wiódł. Masiała tam jeszeze w Płaszowie być burda nie 
mała, chyba ża wiatr w drodze do domn ostadził Len- 
dową. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakuwie. 


Niedziela o godz. 3 popoł.: „Radey pana Rad- 
cy“, kom, w 3 akt. M. Bałuckiego (ceny zniżone do 


połowy) 


Niedziela u gudz. 7: „Beatryx Cenci“, trag. 


w 5 aktach Jul. Słowackiego (występ M. Tarasie- 
wieza) 

Poniedziałak: „Halka*, opara Staniaława Mo- | 
ninszki 


Repertuar Teatru ludowega 


Niedziela 28 b. m. o godz. 3 pop. 
Szyllera. 


„Marya Stuart" 


Z ruchu wyborczego 


Kataster wyborczy w Krakowie. 

W miarę zbliżania się terminu wyborów opinia pn- 
bliczna zaczyna już obliczać coraz skrupulatniej szan- 
se kandydatów, którzy mają apetyty na krakowskie 
mandaty. Dla ułatwienia szanownym wyborcom obli- 
ezania tych azana, postaraliśmy się zebrać na podsta- 
wie ilet wyborczych, ogloazonych drukiem, wykaz wy- 
boreców z każdego okręgu według stopy zatrndnienia. 
Wykaz ten rzuci zapewne ciekawa światło na szansa 
poszczególnych kandydatów w poszczególnych okręgach; 
w niejednym zaś okręgu, wedłng tego wykażn, szanse 
dadzą się bardzo dobrze obliczyć. 

Liczba wyborców w Krakowie — oprócz wyborców, 
których nie pomieszczono w listach wyborczych, a któ- 
rzy wskntak reklamacył prawo głosowania uzyskali 
(będzie ich we wazyatkich pięciu okręgac" krakowskich 
najwyżej 500) — wynosi 15.724. Cyfra ts, według 
stopy zatrndnieula, pozwalającej, do powuego atopnia, 
przewidzieć zapatrywania wyborców — rozpada się, jak 
następuje: 


Zatradnienie Gkrękł 
I 11 111 1V v. 
(Śródm.) (Strad.) (Klep.) (Wes.) (Każm:) Masam 
Duchowni 
świeccy i z 
konni 113 4 30 58 U 488 
Urzędn.sątowi 31 MI 59 58 M 287 
polit | 
ji 17 5R 22 261 
46 a2 w a 182 
48 I8 176 14 457 
10 i9 448 12 AAA 
37 6:  13ñ JA 280 
hi KU 5a 17 253 
zakładów 
pobi, (54 M lay 4 w 176 
Służba urzęd., 
woźni, pa 
chołcy 176 108 ns as #0 681 
Profesorowie 
uniwersyt. 11 4 H 37 
Profesorowie 
26 87 78 34 b 
zi 30 37 EU 18 188 
72 wk nh w 34 380 
80 n 26 4 EH 188 
Adwokaci i 
notaryusze 116 2 14 Ei 16 195 
Teclnicy Bx 27 41 31 14 146 
Aptekarze i 
farinaceuci 14 14 u u 6 58 
Artyści, lite- 
raci, nauczyc 
prywatni 40 37 Ai 36 46 198 
Kupcy 146 246 74 118 | 46% 1588 
Pomocnicy 
handlowi 7 wig wi u 4 14 
Rękodzielnicy 
i przemysł, 685 384 184 uuy BHA 15683 
Czeladź ręko- 
dzietnicza 461 nz zl 159 $i 1894 
Właściciele 
reminości 37 64 KJ W MĀ 264 
Kapitaliści 
właśc, dóbr w LJ 14 G 1a K7 
Wyrobnicy 
i stróże m 491 EGE] PUJ 719 1840 
Rlutba pryw. 
ekspresi me 138 117 112 BR n7 
Inne zawody 191 1568 155 114 656 1204 
Razem 3075 2650 2600 277 453a 15724 


Co do wyznania, liczba wyborców w Krakowie 
przedstawia się następująco 


Okręg I I. ML 1V. V. Razem 
Chrześcian 23676 2028 2565 2864 1008 10838 
żydów 400 622 126 414 a524 ROBA 


Kandydaci, ktárzy np. w okręgn IV liczyli na glo- 
ay żydowakia, mogą się bardzo zawieźć. W okręgn tym 
żydzi mają bowiem zaledwie 6-tą część głosów. 

Podana wyżej tabelka ułatwi Czytelnikom oryenta- 
cyę w obliczania a poszczególnych kandydatów. 


Kaadydaci krakowscy 

Zgodną uchwałą sprzymiersonych komitetów 
„Nowej Reformy“ i kom. mieszęzańskiego*, okrę- 
gi krakowskie zostały obsadzone w następujący 
sposób 

1. Śródmieście dr Staniszewski (przeciw 
Markowi soe.) 

II. Nowy Świat-Stradom prof. T. Sikoraki 
(przeciw Engłischowi Boc.). 

IV. Wesoła dr Petelenz (przeciw Daszyh- 
skiemu). 

Nie ogłoszono jeszcze oficyalnie kandydata na 
okręg III Piasek-Kleparz, gdzie według życzenia 
najpoważniejszych czynników w mieście zamie- 
rzone jest postawienie kandydatury p. Edmun- 
da Zieleniewskiego. Do tej pory jednak 
p. Zieleniewski prośbom przyjaciół swej kandyda- 


tury stanowczo odmawia 


Okręg Kaźmierz pozostawiono żydom. Kandy- 
dują r. Sare i dr Gross. (Syonłści jeszcze cicho 
siedzą). 

Rękadzlalnicy krakowscy przed wyborami. 
W  poniedriałek dnia 39 b. m. odbędzie się w 
wielkiej sal! cechu rzeźników na „Kotłowem* o g. 
7 wieczór wielkie zgromadzenie rękodzielników 
krakowskich e wszystkich okręgów wyborczych. 
Przedmiotem obrad będzie sprawa kandydatnr na 
wszystkie okręgi 

Zgromadzenia żydowskich rękodzielników, na 
którem wiceprez. Sare wygłosił mową programo- 
wą, odbyło się w sobotę wieczór w hotelu Lon- 
dyńskim. 

Socyallici urządzają w niedsielę o g. 10-taj 
zgromadzenie w Ujeżdźalni. 

Z prowincyi. 

Dalsi kandydaci ludowców. „Przyjaciel Ludu” 
opłasza w dalszym ciągu następującą kandyda- 
turę: 

Andrzej Dabek, rolnik x Tenczynka (na okręg 
wyborczy Chrzanów: Jaworeno-Krzeszowice-Iiaski). 
Zastępea posła Piotr Bartyzei, rolnik z Chole- 
reyna. 

Z Tarnowa. W Tarnowie mamy aż czterech 
kandydatów. Ostatnio wystąpił dr S. Mers, jako 
syonista. Kandydują tam prof. Ciołkose (postępo- 
wy dem.), dr Battaglia (narod. dem.) i dr Dro- 
bner (eoc.). Zgromadzeń odbywa się moc, agita- 
cya prowadzona jeat bardzo żywo. 

W Rzeszowie zawiązał się komitet demokr. 
(chrześcijański) celem zwalesania kandydatury 
eksc. Bilińskiego. Dr Ala i inżynier Szaynoch sto- 
ją na czele komitetu. 


Telegramy „Nowin“. 


Wieden. Były kapelmiatrz nadworny Józef Hen- 
nesberger zmarł. 

Stuttgard. Spadł ta silny śnieg. 

ELE Dniepr weburza | groz! wylew wa wię- 
kszych rozmiarach. Wiele alie stol pod wodą. 

Rewolucyjny „Związek wojskowy". 

Petersburg. W pułkach gwardyi przedsięwsię- 
to liczna aresztowania. Wieln żołnierzy zbiegło. 
Ma to być w styceności z rewolncyjnym „Zwią- 
zkiem wojskowym“. 

Zamach na naczelnika policyi. 

Karsum. Naczelnik policy! został przez sto- 
denta instytutu wet. ciężka zraniony atrzałami 
rewolwerowymi. Sprawcę ujęto. 

Lokaut piekarzy w Petersburgu. 

Petersburg. Wieczorem miał się rozpocząć lo- 
kaut piekarski, który zwłasecza w obecnej porze 
przed świętami Wielkanocnemi da się dotkliwie 
odczuć. W oukterniach wogóle praca będzie wstrey- 
maną. 


Jaka będzie pogoda w niedzielę ? 
Prognoza wiedeńskiej siacyi metereologicznej : 


Galicya zachodnia: Przewaźnie pochmnrnie, małe 
opady, mierne wiatry, chłodno, powoli lepiej. 


NADESŁAN 


2a które Redakcya nle blerza adpowledzialnaści 


C, k. nadworny fotograf 


B.B HENNER 


wykonuje zdjęcia codziennie, bez względu na 
stan powietrza. 420 


Kraków, Szewska 27 (róg plant). 


okład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 89, I. piętra, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B. 


Dr. ARTUR FROMMER 


b. długoletni I. sekundaryusz oddziału chirurg, sepi- 
tala św. Łazarza, ordynuje przy ul. Radziwiłłowskiej 
L. 31, Nr. tel. 81, od gode. 3—4 po połud. 
wakl zaopatrzony w najnowsze przyrządy 

is, fotografowania, oras do leczenia. 


Od fiołka w trawie, 

Do szanownych Przyjaciół Rolników i obaxernej o- 
kolicy miasta Alwerni. 

List otrzymany 18 kwietnia 1907 r. 2d Szanownych 
preyjaciół bardzo mnie pokrzepił na duchu i dodał mi od- 
wagi do dzieła, ala prosi ten fijołak o podję 
dostanie £ trawy, a on zwoje Credo wypowi, 
wny Komitet ludowy, Szanownych Przyjaniół Rolników 
obazernej okolicy miasta Alwerni postawi | przedstawi go 
swoim dalszym Przyjaciołom na kandydata pasala do parla- 
mentu Alwernia dnia +6 kwietnia 1907. 

Antoni Marcinkowski 
kandydat na posła do Rady Państwa, s okręgu chrzanow- 


dową nowego stropu żelazny hetonowego w lali y). i TATW seki 


skiego, listeckjega i jaworznickiego. 


Pijże „Wason* przed kiełbasą! --Po kiełbasie napijwasie! 


zdrowej i silnej wódeczki 


w „Probierni* Marczyńskiego, ulica Floryańska 32. 


k a miary i kieliszki. 


W Fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu“ jeszcze taniej, -— Telefon Nr. 77 i Nr. 605. 


Ceny nadzwyczaj nisicie! 


| 


Na miesiąc Maj, 


poleca 


p Dra Władysława Miłkewskiag 
W KRAKÓWIE 
6, św. Jana (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708. 


maj i na zawsze“, słowa é. p 


burnej kniążce) w plęknaj oprawi. 
|K2— porto 45 hl. 


© żeństwa na maj dla dzieci od 8 d 
TY Jat. Vena 40 hl. porto 10 hl. 


| T20 porto 35 hl. 


© Potulicki hr. 
Maryi. Cena 20 hl. porto 10 kl. 
1 bardzu wiele innych (zytanek n. 

maj różnych autorów. 


O —iEżzzk 
= DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 bsierzy ad wyrazu 


ża domowego lub dozorcy w przed- 


w Admipistracyi „Nowin. ~ 43 


Do towarzystwa bagata 


inu w gospodarstwie domowe: 


anteligoutua osuba, możliwia muzy- 
kaina. Adres: A, K. Nowy Sącz. R- 
c restante. 


Zastiono 


poladniem kopertę za. 


r, 


Bj na lewej stronie t 


toaru po dro: 
Matejki i ul Warszawaką do bara 
kńw pionierskich 


batalionu pionierów, 
Acie warnsawakin: 


Posrodnik krakowski 


| Kraków, Fioryanska 43, 1. p. 


potrzebuje; 
PORTYERA HOTELOWEGO za kan- 
cyą IUUU koron. (Kaqcya 
pewna). 
PORTYERA HOTELOWEGO bez kau- 
eyi w krakowie 
PORTYERA FABRYCZNEGO 60 K 
mieazkanie, opał i świauo. 
2 KIEROWNIKÓW hunćlów fabry- 
cznych za kauczą. 
10 AGENTÓW ze stałą płacą i UA 


| 
A 


| Bo „przedania. 
Automobil Sy sz © 


| pi do sprzedama. Blitasa wiado- 
; Kraków, ul. Podwale |. 6. L, 


3 
Parcela mu do sprzedania, Wia. 
omode: Kraków, Strzelecka 19, f-aze 


ni, Ugrudowa sa doyła. 
alr, do vprzedania. Wiadomoń 
 mięuzy godz. 1—8 w poł. w Admi. 


miutracyi „Nowin“. 
— 
1) kl, od Bochni, pray go 


wr deińwu, mający 78 mórg gron- 
[M z tegu 16 mórg lasn, a inwebta- 
Tuu żynymi i martwym do sprzeda: 
miu. Vana 49.000 mlr., 
sir dingu bankowego; dopłata tylko 
16.000 air. Może także być wydzier- 
iony. Wiadomość: między godź 
A w poł. w Adwinistracyi „Nos 


Znana z dobroci 


| Kw] igjolsk, surowe 


codriennie swieźo palone a- 

parztem najnowszego syste- 

mu poleca handel towarów 
kalomalnych pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZÓW SKI 
| W KRAKOWIE, 

aly Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej, 128 


IE 
Uczen 

| o praktski cukięrniczej po- 
$ trzehny zaraz. 39 


yz EO EK 


| KSIEGARNIA KATOLICKA 


Golljan Z. ko., Miesiąc Maryi („Na 
ka. 
karnynału Uunsjewskiego o tej Wy- 


|  Mostowska Z. hr. Uzyranki i nabo- 


_ Nowakowski J. ks., Miesiąc Maryi 
| z jleśziami majow: mi, 0. Karela An 
łoniawicza, w uadobnej oprawie K, 


Adam ks., Nieziąc 


BA 


minimum 50 halerzy. 
Ru muB MATTES 


Foszukiwane. patoka (rarytas miodobiorów) 6 kor. 
"ARA Gd 80 hal. franco 188 
zomaty, la OH 
j M ia YZNA, deitar, s datrumi Korzeniewicz em. naucz. 
„ae poszukuje posady stró- Iwanczany. 


miębiorstwie buduwlanem. Zgłoszenia 


we 
dwurze nk wai, poszukiwana młoda 


lnia ¥4 b m. przed 
wierającą 14 numerowanych fotogra- 
ilka x brainy Floryańskiej przes plac 


Rzetelny mma- 
lasca zechce zgubę za dobrem wy- 
nagrodzeniem oddać w barakach 9. 
tuż przy mo- 

416 


ukywauy 6 Hp na 


p ze 
w Dębnikach, blisko mo 


w tem 18.000 


ZAKŁAD 
artyst.-karianiarski 
1 budawiany 


lózefa Kuleszy 


napraaaiw omantaria w 

= Krakowie posi 

Walk! wyżó? getawyć 
pimsigaw a plenk 


priamo shy wyko” 
la grekawed 4 aia 
sou | na prowincy! 


Porębski & Zimler 
kraków, Rynek l. 8. 


polecają 308 


la 


Paski, 

Zahoty, 

Krawaty, 

Kołnierze damskie, 
Spodnice da bluzek, 
Bluzki i halki, 

Rękawiczki niciane i jedw. 
Skarpetki i i Pończochy. 
Wybory miód 


deserowy kuraeyjny, 
5 kigr. twardy 6 kor., gęsto płynna 


Niklowy zega- 
U rek klaszonka- 
wy, 36 godz 
Idący 
4 vapiaew: Sy- | 
stem ROSROPF | 
„Patent” Rea s} 
piękuym lańonnz 
kiem złr 1-90, trzy sntuki 6/50, 6 brt. 
«hr 10. Do nabyciu w ukladzie | 


Ignacy Cypres tab Fiát aj 


Canniki da 


2 wagony dzieci, 


cych wózków nadeszły do naj- 
większego i najtahszegu kra-| 
jowego składu pod firmą | 


ARNOLD FALLEK 
Kraków, ul. Grodzka 35, 
Filia: Podgórze, Rynek gł. 


Cenniki ilustrowane wywyła na żą 
danie za darmo i opłatale 


saopatrkana wa wezelkie przyr 
sar Godziny przyjęcia od 9 


oraz do mechanuter. 


SALA OPERACYJNA. 


ZAKŁAD ROENTGEROWSKI 
(prześwietlanie i leczenie). 
Prayrządy do leczenia goręcem powietrzem wedtug metody Niera, 


Dr ARTUR FROMMER 


b. długalatni I, aakandarycsz oddziału chlrurgicz. azpit. áw. Łazarza 
ordynuje od 3—4 po południu. 


CEMENT 


Gips sztukaterski i murarski 
Wapno hydrauliczne 
— ANTIMERULION — 
prRAREOLINEUM," 
Tektury smołowe do pokrywania 


dachów 


SMOŁOWIEC gazowy | drzewny, 


Farby na dachy, 


FARBY do fasad © 


Płaszcze gumowe 


Płachty nieprzemakalna 


Kalosze rosyjskie. 
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iyib, Pane” 
Te po 
na dogodoo 


monoklo, 
tudzież 
paryskie 
szkła o 
najwi 
szej opty 
ennik 540 © 
zadarmo opłacony, 


Bial & Freund 
Wieden Xili - 


GOS MAAS TY ZK 
| mna a a E i 
KRAKÓW 


Telefon We. si, Ulica Radziwiłłowska 31 Telefon nr, BI. 
róg ul. Lubicz. 


LEGZNIGA CHIRURGICZNA 


dla chorych przychodnich 


AMRULATORYU NH 


ządy do badania i leczenia 
do 11 przedpołudniem. we 


apii i ortopedyi 


SINGERA £ 


maszyny da szycia 
da różnych celów, 
a zatem nietylko da uty- 
tka przemysłowegu. lecz 
także do wszelkich robót 
wchodzących w zakre: 
szycia domowego jedynie 
u nas nabyć można. 


SINGER Go. Tow. Mc 


Kaźmierz, Wolnica. 


Rzeszów. Trzeciego Haja 5 
Nawy Sgcz, Jagiellońska 


Naśladawnictwo 
wzbranione! 


z marką ochrony 


chalona i 


Wiadomość : 


= Wy dawca: Lucyna Śsesepańska. 


Aptekarz A. 


Kraków, Szpitalna 10. 
FILIE 


Łańcut, Rynek 
lasła. Rynck 


EZ, prawa drewi: 197 | eten enma A 
O ai 
100 sągów, w Dębnika. RE — - 


Przy zakupnie zważać va- 

lety na to, nhy maszyna 

nabytą została w naszych 
składach. 

Nasze składy poznać mo 

kuu po uloczagm zaaku 


KKK 
„ Maszyn do szycia || 


Prawdziwym jest tylko 


Balsam Thierry'ego 


(Zakonnica) 12 małych faszeczek 
lużych kosztuje kor. 5:— 


Tbierry'ego Maść centlśoliowa 


ma zastarzalo rany, zapalenia polaca się jaka jędyay 
środek i kosstoją Ê shiki kor. 


Te dwa środki domowe s m”; Toapowrza- 


znana w świecie od dawna. 


Zamówienia adrenuje alę: 


THIERRY, Pragrada bei 


Rohitsch-Sauerbrunn. 


Przedał taka we masyatkich aptakach. Egzemplarz + tysiącem p olsiękowaś 


tądunie darmo i o] 


jatnie. 


REIM i S-ka, Kraków, Rynek I. 


gumowe, 
hałówstwa. 


| 
1 konserwowania zęhów. Przybory do 


do perfam 


polecają po cenach najumiarkowańszych : 
Przybory do gier sportowych ang, 


LAWN TENNIS" „Groguet, Foot-Ball 


laz Przyrządy glmnastyczne agradawe 
Hamakl dla dorasłych | dzieci. 
Cenniki ua żądanie darmo i opłatnie 


Perfumy, Wodę kolońską, Pudry, Mydła toaletowe, Olejki, 
Pomady i wody toaletowe na włosy, Srodki do czyszczenia 


i inne artykuły tonletowe 


FAREY 
OLEJNE DO UŻYCIA GOTUWR. 
Farby olejne do podłóg, 
Farby laklerowe szybka schnące 
LAKIERY BURSZTYNOWE 
oraz spirytusowe do podłóg, 
MASĘ WOSKOWA 
1 francuską da zapuszcza- 

nia podłóg. 


LAKIERY, KREMY i PASTY 


do odnawiania i odświeżania ż6ł- 
tych, popielatych i czarnych bu- 
cik; 


37, Linia A-B. 


Huśtawki. Balony, Piłki 
Przybory do ry- 


golenia, Hozpylacze 


J 


STANISŁAW RZEWUSKI 


Obywatel m. Krakowa, 


» dlugich i ciężkich cierpieniach, opatrzo- 
zaa iw Pana ar a ARAE aOR 


kim smutku pozostała żona i rodzina zapraszają Kre- 
wnych. Przyj 6ł i Znajomych oraz pobożną Publiczność na 
obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielą d %6 bm 
a godz. 4 pupoł. z domu żałoby przy ulicy Floryańskiaj |. 1% 
wprost nu miejsce wiecznego spoczynku 


Nahużeństwe żalobne 


oniodziałek dnia 24 bm. a godzinie 10 runo 
w kościele (00. Reformstów 


przeżywszy lat KF, 
kramentam 


odbedzie się w p 


jaGacGoOGGa>oOOGOOGOG0SGGO 


Zakłań i pensyonat leczniczy (Wil- 0 
d FRANZENSBAD iiis stoinsterga) z komiortem i 
urządzony i wspaniale położony 
ô Dr Sieinsberg Na żądanie prospekty. Q 


ODOOGOSO-GO-COOOGOOGOOGAGJ 
każdego, ktokolwiek 
potrmbował za 


Ustrzegam : 
RAMI lub ubrania 


mżeby się nie dal uwieść na oku elegancko wyglądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gutowyim, która 
ani krojem ani odrobieniem nie nogą się równać z wykończonemi 
ubraniami z mojej pracowni; w cenle różniey niema. A satem 


taskawi Pnaowie! zamawiajoie zarzutki | ubraxia 


a Zygmunta Chili, krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
"dok główne] poczty. 
Wypożycza się fraki i anglezy. -- Wszelkie zamówienia na 
uskutacznia się możliwie jak najprędzej. 


Eain 


Założona w roku 1867 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 
FIRMY: 
& E. Zajączek i Lankosz 


|| |, POLECA 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu wlasnego oraz oryginalne anzialskie. 


w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
ue Lwowie, ul. Jagiellońska 8, 
dla vprzedaży hurtownej 1 drobixzgawej. 


składy: 


Koce, Derki, Fllca dywanowe, Flanela wstąpiona, Wełnę 
do watowania | wszelkie Podszewki. 


W AICŁEA £ KRACH! Z powodu mipełnej stagnacyi w Roay! 


i Królestwie polakiem, wywóz całego 
Bowógo rapan zegarkiw sawajcarskicli skierowano na Austryę i nadesłano di 
jenerninegi zastęystwa i głównego mngazyna fabryk gauewskich pod firmą; 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom k: 


dyplomowany zegarmistrz. 


Uldrzymi transpurt słynnych zegarków we ważystkich gatunkach, oraz bu- 
gaty wybór biżutergi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. du natychmia- 
stowegu wysprzedania Sprzzdaję zapas ten po canach niesłychanie piskick. 
bo 50 pre. usżej ven fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. 'T. Pubii 
canuńci, by zesbojała korzystać m taj rudkiej sposobności taniego sakuyna 
póki gapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żlanie darmo. 
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| TUTKI CYGARETOWE 
„NG ORIS“: W 


cznie czystą o- 
znaczone literą 
s4 w powszechnem użyciu. 


Zawdzięszam to tej okoliczności, że do ich wyrobn używam 
najlepszej bibuiki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le 
liaublon*. Wyrabiam tak klejone, jak i mieklejone (maszy- 
owej. Nadają sẹ du wszelkiehi szlachetniejszych tytoni. Smak 
ich jest degodny dym chłodny, nie wiają pieczenia 


w krtani i na języku. Dla zwolenników lutek klejonych pole- 
cam: „Le Honblon-Noris* z wat. Są one wyborne. — Każdy 
palący tytoń, vliwąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić 
tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol* — po- 
chłania ona nikotynę. a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
10 cygaruiczek szklanych | kor. 20 hal. — Pakiecik waty 

„Salvesel* 30 lub 60 lal dia 


Wyroby te poleca: 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„NORIS“ 
M: W. Bełdowski, Kraków. 


Reduktor odpowiedzialny: Ludwik Ńsesepańaki. 


Plerwazy | 


większy w kraju sd 35 lat 
P.T. Publlozmedel | 51 


Skład maszyn da szycia i haftu, 


da robót krawieckich I szewskich, maszyn 
pończoszniczych | de pisania 


Kurs hafta bezpłatnie, 


Przyjmuje również naprawę maszyn de anycj 
wazejkich rystmów. Cenniki frango | KEN 


JOZEF IWANICKI 
«pecyalista | mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 


| L. LUSERA 
Plaster dla turystów 


najlepszy | najekutecz e EM środek przeciw adgniotom 
Skład główny: L. SCHWENK 


aptoka, Wiedeń Neladjip. 
Proszę żądać Luserm plaster dla wszystkich za Kor. 120. 


w ZDJ aptece do nabycia. ze m 


z — = ziz 

Koszule Oxfori od K tso | Kagzule dla pań od K 1— 

Koszule binte n 120 Koszule dladzieci „  —40 
Kalesony niebieskie 106 em, długie od K — „80 


sprzedaje tylko za pobraniem jposztowam. 
oanie tania. 


5 Fabryka bielizny knil Strass Chrudim (Czechy) 


Jooz>sso000a © <> © ©>€2020220B 


_ Skała Kmity 


Skała Kmity! najprzyjemnīejsza Í nroczo położona do- 


lina między skałami i lasem w pobliżu 
Krakowa. 
Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut i 
kosztuje 30 hal. — z Mydlnik piechotą przem 
pola 30 minut drogi lub też zuwsue ocze- 
kującemi furmankami Powrót o godz. 9 wiecz. 
Restauracya na miejscu obficie zaopatrzona 
w doskonałe przekąski własnego wyrobi» 
świeże mleko słodkia i kwaśne, herbata, 
wódkii piwo, Ceny umiarkowane. 


n 


a — Da kspców bala- 


- 
$ 


OTWARCIE DNIA I-go MAJA 1907 r. 


Z poważaniow Wład. Ragacki, restanrator. 
400 


KULE i KREGLE 


z drzewa Lignum Sanctum 
połraję najtaniej 
w i 
REIM i SPOŁKA 


Hhraków, Rynek 37, 


— —— 


Rządowo myruwnicna 


Fabryk wód wiowałegch oku i spozpalnych Icznizyeh 


kK: RZ CA i CHHURSKI 
rakawie prry ulloy dw. Gartrzdy L 4 
wyfahia pod ari Komiayi Prsemyal. Tow. Lek. polecone przen tot 
Tow Wady mineralne aztuczam, odpowiadające składem chami 
wadom: Bilóskiej, (Hieskfibłerakiej, Boltertkiej, Vichy Maryenbad 
Horhng, Kissingen, tudziet Span jak: 
mewa, Jidową, Żelazistą, E waang 
sn praf. lawaraki 


l] 
Nprzednśtciąśtkcówa PANEN dripte ya n DaNik ha. Pionie 


Największy Zakład pogrzebowy 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i Fabryka trumien 
przy ul. sw. Tomasza L. 4, tuż przy pl. PEGI 
Telefon Nr. 331. 

FILIA: ul. Kopernika L, 6 
Zakład urządza pograeby dla wszelkich stanów i załatwia 
sam wazystkie formalności. Również podejmuje się prze 
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. — Zakład 
posiada nowe najwspanialsze karawany. 
Posiada WŁASNE KATAKOMAY, adatępuje miejace poja- 
$dyncze na wieczne czany luk przyjmuja zwłoki do tymicza- 
"a0wago przechawania 2a miernym czynezani miesięcznym. 


Druk W. Korneakiego i K. Wojnara w Krakawie. 


